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P r e n u m e r a t a  na  p rowinc j i ,  z op ła t ą  pocz tową
z ł .  20  k w a r t a l n i e . — Opła t a  za i n s e r c j ę  obw ie ­
szczeń po g. 10 od wiersza  mającego l i t c i .  oO,

w Warszawie dnia ID Stycznia 1831 roku w e Siodę.

W IADOM OŚCI KRAJO W E i ZAGRANICZNE  
K U Ó L K S T W O P O L S K I  E.

—  K om ite t  do p r ze jr ze n ia  p a p ie ró w  p o l ic j i  t a j n e j  u s t a ­
now iony .  —  W odezwie  do publ i cznośc i  dnia  7 s t yczn ia  
r .  b. ,  p r z y r z e k ł  k o m i t e t  zdać  j e j  sp r awę  z do tychczasowych  
Z a t r u d n i e ń  swoich : pośp i e sza  dziś d o p e łn i ć  ob ie tn i cy .

Widzi  atoli  po t r zeb ę  o z n a jm ić ,  że nie  może  jeszcze 
p o da ć  ca łkowi t ego  ob razu  i n s ty tuc j i  na jp r zew ro tn i e j s z e j ,  
p r zec iwne j  wsz ys tk im  p r a w o m ,  a wszys tk i e  z n i e s łyc ha -  
nóin zuchwa ls twem gw a ł c ąc e j ,  do t ego b o w i e m ,  k o n i e ­
c zn y m  j e s t  w a ru n k i e m  uk ończen i e  śc i słego p r ze j r zen i a  ak t ,  
t ak  już komi t e towi  z ło ż o n y c h ,  j ako  lóż i t y c h ,  k tó r e  j e ­
szcze ż łoż on em i  być  powinny .

Spodz i ewamy  się przeci e? , ,  ze  i t e r aźn i e j s ze  zdan ie  
s p r a w y ,  j ak k o l w i ek  n i e z u p e ł n e ,  i ug ru n to w an e  na wia­
domości ach  do tego czasu powz ię tych ,  r z uęa  w ie lk i e  świa- 

o na n i ecne  t a j emn ice  d e sp o t yz m u ,  i wy ka ż e ,  że gdyby  
ty co j edna plaga pol ic j i  tajnej  d o t k n ę ł a  b y ł a  Po l s k ę ,  juz. 
i ewo ucja,  chociaż na j s t r a s zn i e j s za ,  b y ł a b y  dos t a t eczn ie  
us| ii au i e  i w io n ą , prz.ed s ą d e m  wspó ł c ze s ny ch  i po tom-

\V pi ,  iw szych zaiaz chwi lach powstani a narodowego ,  
n i ek tó r z y  uczniowie  a k a d c m j i ,  *ajgli s i f  nBC]el. wa j n .  
c z y n n o śc i ą ,  to j e s t :  z ab r an i e m pap ie rów  policji  t a j ne j ,  
j ako  ma ter j a ł ów  n i e zbędnych  do poznania  i u ka r an i a  na j ­
zuchwa lszych  gwałcic ielów praw i swobód naszych.

Już  dn i a  30 L is t opada  zab rane  pa p i e r y  Ma kro l t a  , Ro ­
żni  ocU i ego i Szleja ,  z ł ożono  w kance l l a r j i  k o m e n d a n t a  s t o ­
l icy j e n e r a ł a  S ie r awsk iego  , w gmachu  ban ko wy m.  Dnia  
,1 g n u  nia v i c e - p r e z y d e n t  miasta  Warszawy op i eczę tował  
i iz.wi tego sk ł a d u .  K lucze  i same  p i eczą tk i  zo s t a ły  w r e ­
ku  u r zędn ików kom,. . ;  , i -• i u1 . oomnnss j i  rZądowej ska rb u .

vomit  e t  p i / . oznaczony pos t anowien i em r ządu  t ym cza ­
sowego i nia o g iu d n i a  1830 r . , do p r ze j r ze n i a  papierów 
pol i cj i  t a j ne j ,  zna laz ł  j e vv na jw iększym n i ep o rz ąd k u  i n i e ­
ł adz i e .  Pap i e ry  L oż n i ec k i e g o  n i e k t ó r e  pod a r t c  , inno 
z pa p i e r a m i  Mak io t t a  r a zem p o m i e s z a n e ,  z j ednego  do 
d ru g i eg o  pokoju  po p i z e r / . u c a n e , a co na jwa żn i e j s za ,  m i ę ­
dzy ak tami  opieczętowaneini  dn ia  3 g rudn i a  , zna laz ło  się 
p r z e ł oż en i e  kommis s j i  rządowej  sk a r b u  dnia  5 g rudn i a  1830 
r o k u ,  do r ządu  t ymczasowego  u c z y n i o n e ,  p ro j ek t u j ące  
zn i e s i en i e  admin is t ra c j i  ko ns u m pc y jn e j  t r u n k ó w ,  a pr/ .y- 
Wl'ócenie p r awa  se jmowego z r o k u  1811.

P r z e k o n a n y  więc  k o m i t e t ,  że p a p i e r y  pol ic j i  t a j ne j  
Źle b y ł y  u m ie s zc zo n e , uw iadomi ł  o tern zd a r zen i a  koin-  
mi ss j ę  r z ądową spr awiedl iwości  ,  k t ó r a  wyświecen i e  tego 
właśc iwej  p o ru czy ł a  w ł adzy .  _

T a k i e  to akta  o d e b r a ł  pod zar ządzen i e  swoje komi t e t .  
A rch iw um t o ,  p o m n oż y ł o  -się j es zcze  w dni  k i l ka  nowo 
n ad sy ł a n e m i  m a t e r j a ł a m i  , t ak  j ak  pie l  wszo w czasach 
r ewo luc j i ,  oddawanemi  bez żadnych  specyf ikaci j  i p o r z ąd k u .

Brak  form p rzy  zab i e r an iu  papi erów  pol ic j i  t a j ne j ,  
u sp r awied l iw ia  się ł a two  pow szechnem  i w ie lk i em d a w n e ­
go po r zą d ku  r zeczy  ws t r zą śn i en i em w p ie rwszych  chwi ­
lach powstani a.  Nie  wątpi  atol i  k o m i t e t ,  i/, obywatel e  
po śp i e sz ą ,  jeże l i  dot ąd  t ego nie  uczyn i l i  , ze s k ł a d a n i e m  
p a p i e r ó w ,  j a k i eby  się w r ęce  ich dos t a ły  , p r zy  zabiera* 
niu onych  z m i e s z k a ń  a j entów pol ic j i  t a j ne j .

Pos t ano wie n i e  tworzące  k o m i t e t  powoła ło  go do p r z e ­
g l ądan i a  a k t  pol icj i  s e k r e t n e j ,  n i e  dając żadne j  o b sz e r ­
nie j sze j  i s z czegó łowe j  i n s t ru kc j i .  —  O gran i czen i e  z a t r u ­
d n i eń  zostawiono więc rozwadze  samego  ko mi t e t u .  —  S t a ­
r a ł  się on oceni e  p r aw dz iw e  swoje p r z e z n a c z e n i e ,  c zu ł  
ważny wp ływ powierzane j  mu p r ac y  na wy jaśn i en i e  po ­
wodów r ewo luc j i ,  na o dk ry c i e  u ta jonych  do t ąd  p r z ed  p u ­
b l i czności ą zamachów p rz ec i wko  p rawom i swobodom k r a ­
ju.  __  Z a m i e r z y ł  poznać  i wyjaśnić  narodowi  sy s t e m a t  
pol icj i  t a j ne j ,  jćj c e le ,  jćj narzędzi a,  jej twórców » jej  ofia­
ry .  —  Z e b r a n e  dot ąd  wiadomości ,  dotyczące  t y ch  ro zm a i ­
t ych  w zg l ę d ów ,  poda je  do wiadomości  pub l i c zne j .

Nim atol i  d o  tego p r z y s t ą p i ,  winien  j es zcze  j e d n ę  
uczyn ić  u w a g ę ;  iż Ze wzg lędu  na t o ,  ze og ło szen i e  p r z e d  
pub l i c znośc i ą  j e s t  ka r ą  , a  s t a n o w i e n i e  o ka r ze  do sądu n a ­
leży , komi t e t  o t ych  t y lko  a j e n t a c h  policj i  t a j ne j  wspomni ,  
k tó r yc h  oddawna znano jako do niej  n a l e ż ą c y c h ,  k tó r z y  
sami do s zpi egos twa się p r z y zn a l i , a lbo  wre szc i e  k t ó r y c h  
w ym ie n i e n i e  okaza ło  się k on i ec z n em  do z rozu mien i a  r a p -  
po r t u .

T r z y  r zeczy  na jpr zec iwnie j s ze  s o b i e ,  we sz ły  w ro k u  
1815 do k ra ju  P o l s k i e g o ,  w na g ro d ę  jego boha ty r s k i c h  
w a l k ,  i nadzwycza jnych  p ośw ięc eń :  kon s t y tu c j a  l i be r a ln a ,  
panowan ie  s amo wł adn e  cesar zewicza  i pol icja ta j na .

Są dowody,  Że j uż  w rok u  1815  u t r zym yw an o  a j en tów 
w Wa rszawie ,  a naw e t  za g ran i cą  dla szpi egowania Po l a -  
ków. —  Nacze ln ikami  tej  po l ic j i ,  noszącej  t y t u ł : wyzfze'\ 
ivojaAoivej sekretnej p o l i c j i , by l i  w p ie rwszych  l a t a c h ,  
V a n d s r  No t  i K e m p c n .  —  Zdawa l i  oni  r a p p o r t a  j c n e r a -



)

ł owi  K uruo j e  a lbo wp ros t  ce sar zewiczowi .  Po śmier c i  
p u ł k o w n i k a  K e m p e n a ,  ob j ą ł  w ro k u  1S23 naczelnic two 
pol i c j i  j ego ,  z t r zyn as t u  a j en tów naówczas z ł o c o n e j ,  M a ­
t eusz  Szlej .  Zda j e  się iż, do roku  1822 dwa b y ł y  t ylko 
Łióra  pol icj i  t a j ne j ,  m o l e  k o m m u n ik u j ą c e  się * sobą ,  mo­
że  te?, oddz i e ln i e  podaj ące  r a p p o r t a  cesa rzewiczowi ,  —  to 
j e s t  Szl e j a  i Makro t t a .

M a m y  t akże  powód m n i e m a ć ,  i?, w p ie rwszych  latach 
k r ó l e s t w a ,  oddz i e l ane jeszcze b y ł y  obow i j zk i  pol icj i  j a ­
wn e j  od t a j n e j ,  że jeszcze do nićj  nie w p ł y w a ł  v i ce - p r e -  
z y d e n t  Lu bo wi dzk i  i Ro żn i eck i .  —  Jako? w doni es ien iach  
M akro t t a  z lat  1820 i 1821 częs t e  są jeszcze p rzec iwko 
n i m  sa m ym  denuncj ac j e  i s k a r g i ,  s u rowe  nagan y  ad m i n i ­
s t r a c j i ,  żale  p rzec iwko nadużyc i om władz  i pol icj i  r z ad ­
k o  późni e j  w r a p p o r t a c h  wy ty kan e ,

( D alszy  ciąg n a s ta p i . )

Wiadomości  Warszawskie.
—  D n ia  16 b. m. z r a na  , d y k t a t o r  z a p ro s i ł  do siebie 
depu t ac j ę  s e j mo w ą ;  oświadczył  j e j  , i?, należy wejść w u k ł a ­
dy ; ie  się nic pod e jm u je  prowadzen ia  wojska do b o j u ,  i 
dla t ego chce z łożyć  d y k t a t u r ę .  Czyn ione  Bobie p rzez  
c z ło n k ó w  s p o s t r ze że n i a ,  p r zy jm o w a ł  z nadzwycza jną  ż y ­
wością.  (*) D a le j  o ka z a ł  list  , w k tó r ym  mu ce sa r z  oświadcza 
pod z i ękowan ie  za do tychczasowe p row ad zen i e  spr aw  k r a ­
j u  i radz i  ,  ażeby s z e d ł  za z le cen iem d an e m  radzi e  ad ­
m i n i s t r a c y j n e j ,  n iemn ie j  d rug i  list  w po do bn ym  duchu  pi .  
s any  p r z ez  xięcia L t i beck i ego ;  z taki emi  d o k u m e n t a m i ,  
r z e k ł  ,  nie mogę  dalej  p rowadz ić  d y k t a t u r y .  Depu t ac j a  
k to r ć j  żadne  uwagi  nie o t r zy m y w a ł y  sk u t k u ,  r oze sz ł a  się z 
dy k t a t o r e m  z boleśc ią  w mocnein  wz ruszen iu .

D n ia  17 taż sama  depu t ac j a  z eb raw szy  się z rana  , 
c z yn i ł a  dyk t a to row i  p r ze ł o ż e n i e  na piśmie:  ażeby zechciał  
p r z y j ą ć  n i eog ran i czone  dowództwo w o j sk a ;  adminis t ra cj a  
k r a j u  powier zona będz i e  oddz i e lne j  władzy .  P i z e ło ż e -  
n ia  t e g o ,  j uż  j eden  z obecnych  cz ło nk ów  wcale nie chcia ł  
podp is ać ,  uzna j ąc  j e  po tćin co za sz ło ,  za zby teczne.

T y m c z a s e m  deput ac ja  se jmowa,  baczna  na wsze lk i e  o- 
ko l i e . n ośc i ,  zas i ągała  zdania  i rady wyższych officerów woj- 
zka ,  co do p r z y p a d k u  gdyb y  zmiana nacze lnego  do w ó dz ­
twa kon i ec zn i e  na s t ąp i ć  m u s i a ł a ;  lecz j e d n a z g o d n e  b y ły  
i ch o świadczeni a,  iż wojsko tchn i e  naj czys t szem poświęce ­
n i e m  się o jczyźni e ;  j ed en  * wyższych j e n e r a ł ów  oświad 
c z y ł  z cne r g j ą :  znatn d o k ł a d n i e  ducha jaki  ożywia o b ro ń ­
ców o j czyzny ,  wszyscy p o k ł a da m y  zaufanie w r e p r e z e n t a n ­
tach narodu  , i gdyb y  oni postawi l i  na m  dobosza  na czel e,  
b ędz i e my  pos łu szn i  j ego  rozkazom.

Wi ec zo r em  o t r z ym a ł a  J ep u t ac j a  na swoje p r z e ł o że n i e  od ­
powiedź dyk ta :  nas t ępuj ącej  t reści :  że j edyni e  podejmu je  się 
t akiej  dy k t a t u ry  k tó r aby  nswe t  dotychczasowogo nie mia ł a  
og rani czen ia .  O d p i sa ł a  na to deputacja. '  iż nic jest  mo­

(*) Uważano podczas powyższych rospraw dyktatora z depu- 
tacją sejmową, że umyst  jego znajdował się w nadzwyczajnym 
stanie poruszenia,  a przywołani wkrótce potem lekarze,  uznali 
j e d n o m y ś l n i e ,  że ta słabość jego ma niezawodną styczność z wia­
domym at takiem apoplexyjnym, w pićrwszych dniach naszej je 
wolucji.

cna do nadawania  podobne j  w ła d z y ;  że p rop ozyc j e  swojo 
zechce d yk t a to r  p r / e ł o ź y ć  se jmowi  , k t ó r e go  o twarcia  d e ­
putacja najdalej  w dn iu  19 b.  m.  oczeku j e .

Dnia  wczora jszego o godzinie  11 , d yk t a t o r  z ł o ż y ł  swo- 
j ę  w ładzę  w r ęce x.  Adama  C z a r t o r y s k i e g o ,  p r e z y d u j ą -  
cego w senac ie  i h r .  W ła dy s ł a w a  O s t r ow sk i ego ,  m a r s z a ł ­
ka izby poselskiej .  De pu t ac j a  s e jmowa  mianowała  t y m ­
czasowo,  póki  se jm nie  wy r ze cz * , nacze lnym wodzem j e ­
ner a ł a  dywizj i  Weysseuhofa  , a z powodu nieobecności  je­
g o ,  odda ł a  dowodztwo  w stolicy j e ne r a łow i  dywizj i  K l i c -  
k ieinu i j e n e r a ł ow i  b rygad y  S z e m b e k o w i .  Rząd  pozost a­
wiła p rzy  r adz i e  na jwyższej  na rodowe j ,  ł ą c z n i e  z m in i s t r a ­
mi , ma j ącymi  miec g łos  s t anowczy aż. do otwarc i a s e j mu ,  
k tó r e  w dn iu  dz is i e j s zym o godzini e 9  rano,  nas t ąpi ł o .
—  O to jes t  odezwa depu tac j i  s e jmowe j  : uDeputacja  
obu. izb sejmowych.  J e n e r a ł  C h ło p i ck i  ak t e m  w dniu  dz i ­
s i e j szym depu t ac j i  obu izb s e jmowych  n a d e s ł a n y m ,  z ł o ż y ł  
powie r zoną  sobi e p r z ez  na r ód  w ł a d z ę ,  a to w celu  jak s ię 
w odezwie  swej w y r a z i ł :

o« Ażeby nad chodzący  s e jm w z u p e łn ć j  wolności  m ó g ł  
się na radz i ć  nad ś ro dka mi  zabezp ieczyć  mogącemi  b y t  
Po lsk i  i jej  swobody  , oraz z a t r u d n i ć  się wyb orem  wła -  
dzy  rządowej  i n ac ze ln e go  Wodza.»»

Dopók i  zw o łan i  j u ż  do s t ol i cy r e p r e z e n t a n c i  na rodu  n ie  
w y rz e k n ą :  j ak i  s k ł a d  r ządu  ujmie s t e r  sp r aw o j czys tych;  
depu tac ja  izb s e jmowych poda je  do pub l i c zne j  wiadomośc i ,  
żć w sku t e k  jej  po s t an o wi en i a ,  j e n e r a ł  dywizj i  Wej s sen -  
hof  ob e jmu je  temczasowie  dowództwo  s i ł y  z b r o j n e j ,  a j e ­
n e r a ł  dywizj i  Kl ick i  na t e r az  w s to l i cy  obe c ny ,  z p r z y d a ­
n iem n m  do pomocy j e n e r a ł a  S r . cm be ka ,  do chwil i  p r z y ­
bycia  dowodzącego j e n e r a ł a ,  r oz kaz y  wojsku wydawać b ę ­
dzie.  R.  da najwyższa n a r o d o w a , w k tó r e j  s k ł a d z i e  za- 
s t ępcy  min i s t r ów  głos  s t anowczy  mieć  b ę d ą ,  upoważn ioną  
j e s t  p r z ez  depu tac j ę  s e jmową,  do p r z ewodn iczen i a  w ładzom 
k ra jowym i czuwania nad ca łośc i ą  o j czyzny .  Ws zys tk i e  
w yd z i a ły  s ł u ż b y  pub l i c zne j  w swych miej scach  pozos t aną.

Se jm zwo łany  j e s t  na dz i eń  j u t r ze j szy  (19 )  na god n inę  9 
z rana.

Po lacy  ! spr awa nasza j e s t  sp r awą  św ię t ą ,  losy na sze  
są w r ę k u  na jwyżs zeg o ,  l ecz  ho no r  narodu  w se r cach  n a ­
szych z ł o ż o n y ,  w inn i śmy  bez  skazy  po tomkom naszym 
p r z e k a z a ć :  j e d n o ś ć ,  inęztwo i w y t rw a ł o ś ć ,  o to są świę t e 
godł a  , k t ó r e  j e d y n i e  t y lk o  s ł awę  n a r od u  zapewn ić  mogą;  
z ł ą c zo ne m i  s i ł ami  p r z y s t ą p m y  do dz i e ł a  , k t ó r e  wolność  
i b y t  narodowy  wieczni e ustal i .  —  w Warszawie  dn i a  18 
s t ycznia  1831 roku .
( p o d p i a s a n o )  X .  A. C z a r t o r y sk i ,  W ła d y s ł a w  b r .  O s t r o ­

w s k i ,  G l i s zc zy ńs k i ,  M. K o c h a n o w s k i ,  W o d z y ń s k i ,  h r .  
P a c ,  b r s n c i s z ek  S o ł l y k , Ignacy  D e m b o w s k i ,  J a n  h r .  
L e d u c h o w s k i , Joze f  W is zn i ew sk i ,  S t an i s ł aw  h r .  J e z i e r ­
s k i ,  J óze f  Swi rsk i  , I gnacy  W ę ż y k ,  Teof i l  M o r a w sk i . «

—  Pos t a now ie n i e m d yk t a to r a  z d .  14 b.  m .  i s tn i e jąca  do-  
tąd posada  in t enden ta  j ene r a ln ego  er i nj i ,  n a l e r az  zni es ioną  
zos t ała  , ogó lna zaś s ł uż ba  żywnośc i  i szpi tal i  w o j s k o ­
wych  , k tó r ą  z awiadywał  pomien iony  i n t e n d e n t ,  podz i e lo ­
ną została na część cywi lną  i wojskową.  VV części  cywi l ­
nej  u s t anowioną  zost a ł a  kommiss ja  po t r zeb  w o j s k a ,  do 
które j  sk ł a du  powo łan i  zos t al i  x i ą źe  Micha ł  R a d z iw i ł ł  s e ­
na tor  wojewoda na p r e z e s a ,  a na cz łon kó w r ad cy  s t anu:
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R e m b i e l i ń s k i , Morawsk i  i B o l e j ą ,  oraz H e r m a n  l adca  
kommis s j i  c en tr a lne j  l i kwidacy jne j  i Sobi esk i  p o d p u ł k o ­
w n i k  * sztabu j e n e r a l n e g o  ; zostawiono nadtoj  s ame jże  
kommis s j i  Wolność wezwanie  do g ron a  swego dwócb cz łon -  
ków * rady  obywate lskie j .  S ł u ż b a  co do części  w o j s ko ­
wej  , oddauą zos t ała  pod nacze lny k i e r u n e k  j e n e r a ł a  b r y ­
gady  Darewski ego.
- W miejsce c z ło n k ó w  kommis sj i  um orzen i a  d ł u g u  k r a ­
j owego , j ako  to: s ena to rów  kasztelanów: h r .  Bi l iński ego 
i D ęb ow sk i eg o ,  oraz  pos łów Gus t awa h r .  Małachowsk i e ­
go i Władys ł awa  h r .  Os t rowski ego  , k tó r zy  bąć z powodu 
n i e ob ec no śc i ,  bąć  po ruezonych  im nowych za t r u dn i e ń  , n 
poiRienionej  kommis s j i  c zyn n i e  p racować  nie i n b g ą , d y ­
k t a t o r  p r z e z n a c z y ł  na c z ło n k ó w  te j że :  s enatorów  kasztę  
łanów Gl i s zczyńsk iego  i K och ano wsk i e go  , oraz posłów 
TeoflFa Morawsk i ego  i J ana  h r .  L e d ó c b o w s k i e g o , a na 
zastępców , senatorów kasz t e l anów^ hr .  Ma łachowsk iego  i 
W a le w sk i e g o ,  pos ł a Swidz iń sk iego i dep u to wa neg o  L em -  
p ick i ego .
~  P rze z  post anowieni e  d j k t a t o r a  z d.  15 b. m. gwardja  
booo iowa  p r ze sz ł a  na s topę  t*ojskawą.  S k ł a d a ć  się bę-  
dz ie  z j e d n e g o  bntal jonu piechoty i » j ednego  oddz ia łu  ja- 
id y .’ P iechot a mieć będzie  ośm kompan i j  p0 124 żo łn i e-  
n i e r z y ,  a oddz ia ł  j azdy  po S3 k o łn i e r zy .  Mianowan i  zo ­
stal i :  dowódzcą  gwardj i  honorowej  p u łk o w n ik  P io t r  f . ogow- 
ski  ; ma jo r e m Gabr j e l  S i em ońsk i  , k ap i t an  z p u ł k u  3go 
p i ech o ty ;  adjut anl e in  po ru cz n ik  z t egoż p u ł k u  Ludwik  
Mi cha łow » ' i i ;  k ap i t anami :  Z e n o n  N i e m o j o w r k i ,  Walen ty  
Nasio rowsk i  , Ludwik  J a n k o w s k i ,  E d wa rd  T rzc iń sk i  , L u ­
dwik O r p i s z e w s k r , S ew ery n  Jon czy ńs k i  , Józef ;  M e j z n e r ,  
Leon  W ę d ry ch ow sk i  f w jeździć:  Augus t  Iwanicki .  P o r u -  
c *nikaai i :  Micha ł  Sz wc jcc r  , Napo l eon  T r z c i ń s k i  , Jul ian 
Ł a b ę d z k i  ,  S ew ery n  G r o d z i c k i ,  Napo l eon  K r z y m u s k i ,  
Adam S z c z u c k i ,  Antoni  S t r u s i ń s k i  ,  Hipol i t  R z e w u s k i ,  
^ j e z d z i c ,  / t o n s l a n t y  P ru s z a k .  Po d po ru czn ik am i :  C y ry l
B o g da ńs k i ,  Leon G ór zy ń sk i ,  Ad am P iw o w a r s k i ,  Jul jan 
K t e m c z y n s k i ,  A d a m  K o w a l s k i ,  I gnaey  Or p i s zewsk i  , Le ­
on Chlebowski  , Kons t an ty  G a s z y ń s k i ,  A lex an de r  L i t k ie  , 
Kaz imi e r z  W ó j c i c k i ,  Kaje tan K o w a l e w s k i ,  Marcin Rado-  
l . l l .k l ,  Ludwik  W o ł o w s k i ,  Leszczyńsk i .  Antoni  K rom kow -  
s k i ,  Magnuszewsk i  ; w j eźdz i e  F r a n c i s z ek  W cży k  Zeno  
I zdeb sk i .  ’

Au to r  a r t y k u łó w  o p.  K o ź m iń s k im  w N r .  13 i “l 6 g a -  
*e ty Po l sk i e j  z amie szczonych,  p r z eko naw szy  się że p. Ko 
amui ski  piastuje u r ząd  publ i c zny ,  i z okazanych  sobie  do 
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dna:  Co jes t le 'plzogV?*'** 1 ,d , u k .u d " !c J ' r .0S7U,' k j * *, f.- f  • c &y p o s p ie c h  c z y  z w ł o k a  w  dzicfta*
m a c h  n a s f k  r e w o l t y -  * v ‘ J c  woŁfi * . ko n h . . r t i , 0 .
lu c \a  w  W a r s o w i e ?  w  tój . ( ćj (łli d /  i n o r w i
au to r :  u W własci .wein szvt.L:A • • .^  , "yotciem i c nc rg i c z nc m  tworzen iu
gwardj i  n a ro d o w e j ,  zna jdu je  si? r ę |ł0j mia spokojności  we.  
wnęte / . ne j ,  Najlepiej  J en  spokojnośc i  s t r z e ż e ,  k lu by  naj.  
więcej  u c i e rp i a ł  na jej n . , u Si!eniu Właści c i e l e  domów,
f ab r yk  , sk l epów • L •"’J' najwięcej  macie  do s t ra ceni a .
Wojsko  p r ę d z e j  l ub  późnie j  wyjdzie  w p o l e ,  m  was sa­
mych pozos t an iu  w łożony obowiązek,  bron i en ia  waszych

mają tków i czuwania  nad  spokojnośc i ą  miasta.  Powierz* 
cia t edy na j godn i e j s zym sp o m ię d z y  siebie  s t opn ie  wyższe  , 
aby każdy  spogl ądając  na oficera gwardj i  na rodow e j ,  mó g ł  
powiedzieć :  Oto rn ą i  k ló r y  p o s i a d a  z a u f a n ie  sw o ic h  
w s p ó ł o b y w a t e l i , n a  k tó r y m  o \ciyzna. tn o ie  polegać,' .))
—  Tłómac , zeni e  d z i e ł a ,  z Pol ski ego  na N ie mi e ck ą  m o ­
wę : V o m  E rits tehen  u n d  D n tc rg a n g e  d e r  Po ln isch en .  
k o n s t i tu t io n  vom  3 m a j  1 7 9 1 . . . .  * dewizą:  N o n  au to r e s  
sed r a l ionum mom en ta  q u a r en d a  sun t ,  l’. 1793; zn a j d u j ą  
się do sp r zedan i a  U Brzez iny  x i ęg* rza .  T ł u m a c z e m  jes t  
znany J  W. cZe L in d e  radca kommis sj i  rządówAj oświeceni a .  
Mąż ten b y ł  pa t r jo t ą  p rzy  każde j  zmiani e  rządu , p r z y s i ę -  
gnł  i kocha ł  m o na rc hó w  p o d łu g  po t r z e b y ;  p r z y p i sy w a ł  
n iek i edy  swe dz ie ła  w ł a d c o m  lub p o d w ł a d n y m ; lecz za- 
wsze b y ł  p r a w y m  p a t r j o t ą ,  j ak  dowodzi  t ł um acz en i e  po ­
wyższego  dzieła .  T rze ba  jeszcze wiedzieć  : iż JW.  d e  L i n d e  
n i e b y ł  w r .  1791 s z l achc icem;  et honores m u t a n t  mores.
—  Dnia  w czo ra j s z eg o ,  wedle  z apowiedzi anego p o rz ą d k u ,  
od godz.  12 do 1 , s ł awny  Jó z e f  Go łuc ho w sk i  ,  w z a m i ł o ­
wanej  s u k m a n i e  S a n d o m i e r s k i e j , m i a ł  z n o n u  p r z e m o w ę  
do akademick i e j  m ł od z i e ży .  P r zygo t owa ń  s / y  s ł uch ac zów  
w up rzed n i c h  mowach do na leżyt ego  z r o zu m i ' t t i  i z am ie r zo ­
nego  p r z e d m i o t u ,  p r z y s t ą p i ł  do po rów nan iu  s tanu o b e ­
cnej  naszej  rewo lucj i  z p i e r ws zą  r ewoluc j ą  F r a n c u z k ą :  a 
ztąd w ypr ow ad za ł  myśl i  r zuca j ące  świat ło  n i emnie j  na 
teraźnie j szość  naszą  j ak  na p r zysz łość  ,  w s ł owach  p e ł ­
nych ducha  i życia , p e ł ny ch  owej  z niebios powzięt e j  w y ­
mowy ,  bez  og ró dk i  wchodzące j  do uczu c i a ,  p o n i e w o ln i e  
wyciskaj ącej  r o z r ze w n i en i e .  Apost rofa  do mł od z i e ży  , 
dla k tó r e j  , j ak  d ru g i  Ep i i nen ides  ( wed le  w ła snego  w y­
r a z u ) ,  kwiat  i s i łę  m ę s k i e g o  wieku s l y r a ł  na us t roniu  , 
b y ł a  t r j umfcin  j ego  p r z e m ow y .  Młodz i eż  wyuios ł a  go n% 
r ę k a c h  z sali p o s i e d z e ń ,  a późn ie j  t r j u m f . l n i e  o d p r o ­
wadzi ła  a ż d o  dom u .  Wie lu ,  na s t ępn i e  w te j że  sali pos i e ­
d z e ń ,  za j ę ła  us tna  rozprawa  międz y  hr ,  J e z i e r s k im  i p.  
B ron iko w sk i m:  oczcm będz ie  jes zcze wzmianka  w naszych 
dz i ennikach .
:— Oby wa te l  tutejszy F r y d e r y k  Gra ssów,  j‘uż lat 72 l i c zą ­
cy ,  o f i arowa ł  na r ęc e  J P .  Leona  S t e r n  kap i t ana  w  k o m -  
panji  4  ba tal jonu 3 ,  p u ł k u  2 gwardj i  na rodowe j  , s u m ­
mę z ł .  4 0 0 , na u m u n d u r o w an i e  mniej  ma ję tnych  gwardz is t ów  
tejże ko inpan j i ,  j a k o  sk ł ada jące j  się z m ie szkańców o k rę g u ,  
doktór ej ro  właśc iwie  i possesja  pana Grassów na l eży.  Zac ­
ny Zen s t a r zec dający nie pierwszy j uż  dowód  p r z y w i ą z a ­
nia swojego do z iemi  Polskie j  , o św iadczy ł  z r o z r z e w n i e ­
n iem , iż te  raz dop i e ro  czuje  cały) c ię żar  n i eudo lnośc i  p o ­
de sz ł ego  wie j t u,  k iedy , mimo naj s zcze rs zych chęci  i z a ­
pa łu  jaki in  se rce  jego  dla s ł uszne j  i wie lk i ej  sp r awy  Wol­
ności jes t  p r z e j ę t e ,  p r z y  o s ł ab ion ym  w zr o ku  i zdrowiu ,  
j ego s i ły  f izyczne , odmawiaj ą mu  pos łu szeńs twa  i p o zb a ­
wiają na jp r zy j e inmn i r j s zcgo  zaszczytu , to j e s t  dzielenia  
t rudów i poświęcen ia  osobi stego z s zacownymi  apo łobywa te -  
lami s tol icy.
—  Donoszą  z Kal isza:  D zw o n  , z k tó r e go  może  być dwie 
albo i t rzy a r m a t y ,  p o d ł u g  p o t r z e b y ,  leży od lal  30 ze­
psuty p r z y  kościele  ś. Józefa  , z apew ne  t er az  na o b ro n ę  
o jczyzny  i w i a r y ,  będz i e  z k o rzy śc i ą  uży ty .
—  S łychać  , iż 0 0 .  D o m in ik an i e  Wayszawicy ,  u l any  w 
ze sz łym poku  i zawieszony dz w on ,  sami ofiarowelł  na pp* 
t r z ebę  o jczyzny.



)
—  W  r ze cz y  pospol i tej  K ra k o w s k i e j  dvtóch r azem tnówców  
o d k r y ł o  się  p r z y p a d k i e m :  x i ądz  Lgtowsk' i  aspirant  do b i ­
s k u p st wa  S a n d o m i e r s k i e g o ,  i C z a jk ow s ki  prof.  KVakotaski .  
Obydwaj  ci m ę ż o w i e  mówil i  p r z e c i w k o  idraźriićjśżMrtU 
p o r z ą d k o w i  r z e cz y  i obydwaj  wy śmi an i  p u bl i cz n i e  ź oś ta l i .
 S p o d z i e w a m y  s i ę ,  iż uc zo ny  S ł o t w i ń s k i  znowu o b ej m ie
k a t e d r ę ' w  u n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m ,  z której  go  a d j u ­
tant  N ow o s i e l c ow a oddal i ł .
—  K l e r y c y  z z akontr ' JfX.  MrssjónSrzy Wa r sz a ws .  nie  no  
s z ą  k ok ar d Czerwono b ia ły c h J dla czb go  ? O t o ,  j a k m ó wi ą ,  
S u p e r i o r  im z a k a z a ł .  Pyt , . my  się  czji t o ’*je»śt prawda ?
—  (Narfi?,r.)  M i ę dz y  s z p ie g am i  w K d a k o W i e  m i e ś c i ł  się  i 
z n a n y  r e d ak to r  Psiczól tc i  KrakOwlf i iV) , Mtijer'Anowski.  
T e n  n i e c n o t a ,  n . i i ł  na *'et z amiar  k a w a ł k i  Tflieralńićysze'  
w  r .  b .  p r z e d r u k o w a ć  ; lecz  r p w o l n ó j a  U m  ( •̂bsż/n l i a ńiith'U jio- 
ł i ż y ł a . W  p ie r w s z y ch  dnia cdi re u oluc ji , M.ijicranowski wraz  
z k o l e g ą  d r u g i m ,  z n a n y m  ‘s ż p i c g ć  in • SVrłx>jWiczwnV' o « k ‘rtął 
tlo Wa do wic .  Rząd Anst rj ack i  n i e m i ł e m  o k i e m  w i d z i a ł  o> 
b y d w ó e h  i s t ara ł  się ich poz by ć  ; MajćranoWski  i tn j e s z ­
c z e  nic  z a p o m n i a ł  sw ego  r z e m i o s ł a ,  d o n i ó s ł  b ow ie m  t r ze ch  
obywate l i  kr ól es twa  P o l s k i e g o  p r z y b y ł y c h ,  ( m i ę d z y  k t ó r y ­
mi  z na j d o w a ł  s i ę  nasz oby wat e l  Mo hr )  , dd w ł a d z y  m i e j ­
s c o w e j ,  j a k o b y  ci p r z y w i e ź l i  dó Galicj i  o d e z w y  i g az et y  
W a r s z a w s k i e ,  dla w z ni e c en i a  powstania ; lec* rzad t amt ej ­
s z y ,  p r z e k o n a w s z y  się  o f a ł s z u ,  w y p ę d z i ł  obl i t lwóch z o-  
w y c h  t y mc za so w yc h k r a j ó w ,  j a k o  ludzi  k a ż d e m u  rządowi  
n i e b e z p i e c z n y c h .  N i e  jest  t akże  ba j ką ,  iż, i B o g u s ł a w s k i ,  
w y d aw c a ż yc i a x i ęc i«  P o n i a t o w s k i e g o ,  jest  p o d o b n i e ż  s z p i e ­
g i e m  II r z ę d u .  K.
—  ( N a d e s ł ■) —  W d z is i e j s z y m  s t an ie  r z e c z y ,  gdz ie  o s o ­
b y  do tajnego  t owa rzys twa  pol icj i  r fałeżącó,  nie  są wyjn-  
s y i o n e ,  a jad t en  n i ó g o d z i w o ś c i  r o z l a n y  w z bi eg u r ó ż n e g o  
z d a r z e n i a ,  d o t k n ą ł  w i e l u  na j l epi ej  m y ś l ą c y c h  obywa te l i ;  
t y m  to ja n i e s z c z ę ś l i w y m  p o z o r e m  u c i ś n i o n y  od r o ku ,  
s t r a c i ł e m  zaufani e  i u l e g ł e m  najniewirfniej  czarnej  opinj i  
w s p ó ł o b y w a t e l i  i p r z y j a c i ó ł ,  k t ór z y  te in p o d e j r z e n i e m  
z m i e n i l i  dla m n i e  s we  serca i p od e j r z l i w o ś ć - s woj ę  dot ąd  
r ozc iągaj ą.  D o  pozoru t ego  d a ł  powód W .  M a u r y c y  K o ­
s ow s k i  w i c e - r e l  e r e n d a r z ,  spraw ujący nat enczas  u rz ąd  k o m -  
ni issarza  o b w o du  S i e r a d z k i e g o ,  k t ó re n  r z u c i ł  p o g ł o s k ę  o-  
s o b y  z pr z e z w i s k a  m e g o  ,  mającej  n a l c ż y ć  do t e g o  n i e c n e ­
g o  z gr om ad ze ni a .  N i e p e w n o ś ć  z at em i m i e n i a ,  r zuc i ła  p o ­
z ó r  n i e s z c z ę ś l i w y  na inoję o s o b ę ;  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  p ó - ‘ 
ź ni ćj  ź r ó d ł a ,  p o s z u k i w a ł e m  na W.  M a u r y c y m  K o s s o w s k i m  
wy w ią z a n i a  s i ę  z rzuconej  po t wo rz y ,  a na m n i e  d o b r z e  m y ­
ś l ąc eg o  o by w a t e l a  n i e w i n n i e  o b l e c z o n e j .  K tó re n  to W ,  
M a u r y c y  K o s s o w s k i  p o w o ł y w a n y  p r z e z  m o i c h  p r z y j a c i ó ł ,  
i k o r r c s p o n d e n c j a m i  k t ó r e  pr awdzi wa rospacz  dyktując  
w z y w a ł y  go do od p owi ed z i a ln oś ć ) ;  ten t ł ó m a c z y ł  s i ę  n i e ­
wi nnośc ią ,  a c hc ąc  z wróc ić  te p o m y ł k ę  p i s a ł  l i sty do w s p ó ł ­
o by wa te l i  m e g o  powiatu:  to j e d n a k  wywi ąz ani e  s i ę  nie  z d o ­
ł a ł o  zatrzeć opi nj i  k t órą  z najomi  i n i e zn a jo mi  z achowują  
do tej  chwil i  , „ j a zas t aję  w p o d e j r z l iw oś c i  i p o z b a w i o n y  
zauf ani a.  Dla c z e g o  dz i ś  nie nrog-ę stać s i ę  u ż y t e c z n y m  
w u s ł u d z e  o jc zyź ni e  , zadają n a j w y ż s z e  r any  dla o b y w a ­
te la d o b r z e  myś lą c eg o  dla k t ó r e g o  nic s r o ż s z e g o  b y ć  n i e  
m o ż e  nad k l ę s k ę  która go zabija c y wi ln ie  i w yd zi era  h o ­
n o r ,  to n a j c z y s t s z e  pr awi dł o  p o c z c i w e g o  c z ł o w i e k a .  T a  j e s t  
wi ęc  dz iś  chwi la p ow oł uj ą ca  z mej  s t r o n y  W.  M a ur y ce g o

K o s s o w s k i e g o  w i c e - i e f e r m i d a r z a ,  iż zadaws zy  tak sr og i  cios  
Wystawienia ńa n i e s ł a w ę  ten J z i ś  un iewi nni  i o s o b ę  s w o ­
ją w y w i ą ż e  z o b o w i ą z k u  .-'do c i - g o  go  wł asna  o d p o w i e d z i a l ­
ność '  p ó w o ł u j - , a j-ŹWi jest  d o b r y m  patrjotą  , ' d o b r y m  
Poiakiefm , w y k r y j e  wi r fó wn jc ę ,  któr-y d ł u ż e j  mazać c a ł e g o  
i mieni a nie- będzie  i d a l e j ' s z k o d i i ć  k rajovti ; tóin p r z y ­
wróci  n i e ż y c i e  c y w i l n e  i zagoi  me c ie rp i en ia  , d op e łn i j  to 
co na l Sź y  'do d o b r e g o  obywate l a c e n i ą c e g o  z a ró w n o  cu - 
• d z ą 1 jak V\Voję  s ł a ^ f ,  kt ó re j  g d y  stał  s i ę  p o w o d e m  n a d ­
w e r ę ż e n i a  , dzi ś  s tanie  o t wa rc i e  i o dp o w i e  t y m  g ł o s e m  
jakim j e s t  p o w o ł a n y .

i Melchior  AV/edśfe' ,  b y ł y  kapitan p u ł k n  s i ó d m e g o  p i e ­
c h ot y  woj sk ' s i ę / . tw- a ^Wa r sz aw sk ie g o .  Otrzy ma w s zy  s w ą d y -  
missję  dnia'  14 maja 1 8 0 8 ' o d  xipcin Józ.efa P o n i a t o w s k i e ­
g o ,  póź ni e j  w ż a d n e j ' n i c  zostając s ł u ż b i e  ani  w o j s ko we j  
ani c y w i l ne j  , p o  wz i ęc iu  takowej  d y m i s s j i  j a k o  o b yw a t e l  
b y łe m'  r a d c ą ■ po wi at o wy m i radcą  w o j e w ó d z k i m  k t  p i ę ć  a 
od r o k u  1 8 1 8  t rz ym aj ą cy  n a d d z i e r ż a w ę  e k o n o m j i  Ro l e -  
s ł a w i c e ,
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A U S T R I A .  D p o o s z ą  z Wi ed ni a  pod d.  2 2  g r u d n i a : u U -  
zbr-ijają z po ś p i e c h e m na s topę  w o j e n n ą  w s z y s t k i e  p u ł k i  we  
W ł o s z e c h  k o u s y s t u j ą c e ,  i te które  p o s ł a n e  b y ł y  n i e d a w np’do  
t e go ż  kraju i które  t amże  po zo s t a ną  j ako  k o r p u s y  o b s e r ­
wa cy jne  W s z e l k i e ) ' i n n e  s i ł y  p a ń s t w a ,  n a w e t  W ę g i e r s k i e  
woj ska ,  m o g ą c e  b y ć  u ż y t e ,  mają s ię  z g r o m a d z i ć  w, Galicj i  
i i nn y ch  pob l i sk i ch  pr o wi nc j ac h  P o l s k i .  Chc i anoby  t y m  s p o ­
s o b e m  i P o la k om  z a gr oz ić  i p r z y t ł u m i ć  w z b u r z e n i e  u m y ­
s ł ó w  , j a k i e  w L w o w i e  i w i nn y ch  pr owi ncjach; ,dawnej  P o l ­
ski  s p os tr ze ga ć  s ię  daje .  jXiąże  L o b k o w i c z ,  wi e l korz ądc a  
Galicji  , o t r z y m a ł  n ie o g r a n i c z o n ą  w ł a d z ę  c y w i l n ą  i w o j ­
s k o w ą .  >1

F R A N C J A .  3 P a r y ż a ,  d .  5  s t ycznia.—  J e n e r a ł  F a b v i e r  z ł o ­
ż y ł  swój  urząd k o m e n d a n t a  placu w P a r y ż u .  N ą  . j e g o  
m i e j s c e  m i a n o wa n y  j e n .  D a r r i a l e . —-  Ot wartą  zo st ał a  s u b .  
skrypcj a wg wa rd j i  n ar odow ej  c a ł e g o  kr ól es tw#  na s p r a w i e ­
n i e  wi elk ie j  wazy sr e br ne j  p o z ł a ca n ej  i s z pa dy  w p o d a r u n  - 
ku dla j en .  Lafajette.  Kotni ni ssarzami  t r u d n i ą c y m i  s i ę  
tą s u bs k ry pc j ą  są pp .  M a r m i e r ,  S c h o n e n  i Labo rde ;  pan  
Lafi t te  p r z y j ą ł  na s i eb i e  o bo wi ąz k i  kas s je ra .  —  Z w ł o k i  
pani  G e n l i s  p oc h o w a n o  na s me n ta r zu  M o n t - Val e 'nen ; 
—  Pan Wi e l o p o l s k i  w y j e c h a ł  dz i ś  do L o n d y n u ,  a p r z y j e ­
c h a ł  do Pary ża  p.  W o l i c k i . — G d y  na sesj i  i zby d e p u t o w a n y c h  
d.  31  g r u d n i a ,  m ó w i ł  p .  Laf i t te  o k o n i e c z n o ś c i  u t r z y m a ­
nia po koju i k o r z yś c ia c h  w y n i k n ą ć  ztąd m o g ą c y c h ,  g ł o s  
j e d e n  o d e z w a ł  s i ę  : u A Polska ? n Nato p.  Laf i t te  o d p o w i e ­
dz i ał  : » Ż ą d a m y  p o k o j u ,  ale  s k o r o  b ę d z i e  pot rzeba  p r o ­
wadzi ć  w o jn ę  , pr owadzi ć  ją b ę d z i e m y  z  c h w a ł ą  i ni eza-  
w o d ne i n  a w y c i ę z l w e m . j  n G ł o ś n e  o k l as k i  i zby  d a ł y  s i ę  
s ł y s z e ć .

N I E M C Y .  —  Iz rae l ic i  w F ra n kf ur c ie  z ł o ż y l i  p r z e s z ł o  m i -  
Ijon z ł o t y c h  N i e m i e c k i c h  na w s p a r c i e  s w y c h  w s p ó ł w y z n a w ­
c ów w P o l s c e ,  dla u t rwal en i a  wo l noś ci  o j c z y z n y .  P o m i ę .  
d zy  i mi on a mi  po d pi su j ąc yc h  p o s t r z e g a m y  ba nki e ra  Z.  W e r t ­
h e i m e r ,  k t ó r y  d a ł  2 0 0 , 0 0 0  z ł .  P a n  Rot hschi ld  w y j e c h a ł  
do W a r s z a w y  chcąc  z awi eś ć  s u i n m ę  s k ł a d k o w ą .  Wi ez i e  
t akż e  c h o r ą g i e w  P o l s k ą  w y s z y w a n ą  p r z e z  k i lka  dam w y ­
znania I z ra e l s k i e g o .

D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O W S K I E G O  I  K O M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  4 7 2 .


